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W DNIACH NIEMIECKICH KLĘSK
Społeczeństw o  po lsk ie ' św ie tn ie  z d a ­

w a ło  egzam in  w  czasie trzy lec ia  n ie ­
m ieck ich  zw ycięstw : n ie  d a ją c  sie
zw ieść pozorom , d o strzega ło  s ta le  
w śró d  try u m fó w  w roga is to tę  rzeczy— 
jego  n ieu n ik n io n ą  porażkę. D latego 
tą k  naogół dobrze  p rzeb ieg a ła  w  k ra ju  
w a lk a  cyw ilna  z o kupan tem , d latego  
ta k  n ik le  by ły  o b jaw y  z n im  w sp ó łp ra ­
cy , d la tego  w  ta k  doskonałe j fo rm ie  
psych icznej p rz e trw a ł n aród  te n  s trasz  
n y  czas. A lbow iem  n ie  d a liśm y  się 
zw ieść  oszustow i zw anem u  „k lęską".

I oto p rz e m ija ją  czasy ok ropne j n o ­
cy. N a jg roźn ie jszy  nasz  w róg  od cz te ­
re c h  m iesięcy  o trzy m u je  cios za cio­
sem . N ie p o trzeb a  się ju ż  d o m y ­
ś l a ć  jego  k lęsk i. K lęskę  tę  w  i-  
d  a  ć.

W ielk iej w ag i p y tan ie  dom aga  się 
n a ta rc z y w ie  odpow iedzi: czy spo łe­
czeństw o  po lsk ie  w łaśc iw ą zachow uje  
p o staw ę  w  ty c h  d n iach  n iem ieck ich  
po rażek ?  Boć p rzec ie  p rócz oszusta 
zw anego  „k lęsk ą"  —  is tn ie je  tak że  in ­
ny* jegom ość tu m an iący  głow y. N a im ię 
m u  —  „zw ycięstw o".

Otóż organizm  polski w  dniach dzi­
siejszych  przejaw ia najdonioślejszy  
dla naszej przyszłości objaw  zdrowia: 
siln e  w zm ożenie instynktu  w alki. 
P rzez  w szystk ie  w a rs tw y  społeczne, 
p rzez '-m ia s to  i w ieś, p rzez  m łodzież i 
lu d z i d o jrza łych , p rzez  ty ch  co są  w  
o rg an izac jach  ta jn y c h  i co od  ,n ich  sto ­
ją  zd a lek a  —  idzie w zm ożona fa la  tę ­
sknoty do b ron i i do rozprawy orężnej
X w rogiem .

A le obok tego doniosłego o b jaw u  d o ­
datn iego  —  w idzim y  d w a n iebezp iecz­
ne ob jaw y  u jem ne:

1. L ekcew ażen ie  w  o rg an izac jach  ta j  
n ych  w szelkich innych obow iązków  I 
zadań — prócz bojow ych . D ru k arz , 
uczestn ik  ta jn eg o  k o m p le tu , nużącym  
obow iązkiem  obarczony  łączn ik , k o ­
m ó rk a  m ałego  sabo tażu , itd., itd . —  
w szystko to  ja k b y  z zażenow an iem  p a ­
trzeć  zaczyna n a  sw e zad an ia  i z za ­
zdrością  m y śli o ko legach , ćw iczących 
z p is to le tem  i g ra n a te m  w  rę k u . Czyż 
trz eb a  p o d k reś lać  bezsens tak iego  s ta ­
now iska? Czyż n a ró d  m oże p ro w ad z ić  
w o jn ę  ty lk o  za pom ocą g ru p  zb ro jn y ch  
—  bez s iln ie  i sp raw n ie  zo rgan izow a­
n y ch  służb, bez n o rm a ln ie  p ra c u ją c y c h  
ty łów , bez rezerw ?  B ohaterstw o ,w bo­
ju jest godne zazdrości, ale obok is t­
n ieje  tak sam o dla w ojny doniosłe b o ­
haterstw o służb pom ocniczych, b o h a te r  
stw o szare j p racy  zaw odow ej, b o h a te r­
stw o  ty łów . Z punktu w idzen ia  k ierów  
nictw a w ojny najzdrow szem  jest takie  
społeczeństw o, w  którym  każdy czło­
w iek  w z o r o w o  w ypełn ia  te  za­
dania do których, ze w zględu na  po­
trzeby w ojny , został przydzielony.

2. L ekcew ażenie w roga —  to  ujem ny  
objaw  drugi. O szust zw an y  „zw ycię­
s tw em " ta k  o tu m an ia , że zw ycięstw o  
p raw d z iw e  w y d a je  się p rzesad n ie  b li­
sk ie. J e s t  tuż-tuż! Z a m iesiąc, za  trz y , 
za p ó ł roku! W  u n ies ien iu  p rzesadnego  
op tym izm u  w io tcze je  w y trw a ło ść  w  
szare j, codziennej p racy , lekcew ażone
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zaczy n a ją  być  zasady  bezp ieczeństw a, 
coraz częściej w y stęp u je  lekkom yślna  
fanfaronada i b ra k  ostrożności. Z aczy­
na się żyć i p lanow ać  na  k ró tk ą  m etę.

Jeśli chcem y uniknąć fatalnych b łę­
dów  i rozczarowań w inniśm y w  życiu

Z a g r a n i c a  .
DZ1AVLANXA W O JE N N E

P r z e ł a m y w a n i e  s i ę  n a  
D n i e p r .  W tygo d n iu  sp raw o zd aw ­
czym  ofensyw a sow iecka s ta ła  pod  zna 
k iem  zażartych  i ja k  dotąd, bez  w ię k ­
szych w yn ików  w a lk  w  re jo n ie  O rła
i -w Z ag łęb iu  D onieck im  o raz  pod  zn a ­
k iem  doniosłych o siągn ięć w o jsk  so­

w ie c k ic h ,  p rze łam u jący ch  się w  k ie ru n  
k u  w ielk iego  k o lan a  D n iep ru .

O RZEŁ — to  o s ta tn ia  w  rę k a c h  n ie ­
m ieck ich  z trz ech  k o lu m n  tró jk ą ta  
W oroneż —  K u rsk  —  O rzeł, trz y m a ­
jącego  całe sk lep ien ie  fro n tu  w schod ­
n iego . O bie s tro n y  w  pełn i docen ia ją  
k luczow e znaczen ie  tego p u n k tu , to  też 
w a lk i o O rzeł b y ły  na jzac iek le jszym i 
w a lk a m i tygodn ia . T oczone w śród  za- 
w ie ji • śn ieżnych  i m rozów  n ie  d a ły  So­
w ie to m  pow ażn ie jszych  w y n ików . N a j­
bliższe oddz ia ły  sow ieckie  s ą  o d da lone
0 5 0 : km . od m iasta .

D ale j' ria p o łu d n ie  —1 w ojska sow iec­
k ie  osiągnęły jeden z najw iększych  
sukcesów  tegorocznej ofensyw y: dnia
16 lutego, pó nadspodziew anie krót­
k iej, trzydniow ej obronie — zóstał 
szturm em  zdobyty C h a r  k  ó  w. 
W  ciężkich walk&ćh u licznych , p ro w a ­
dzonych  w ! czasie b u rzy  śn ieżn e j, R osja  
n ie  z łam ali obronę' ' jćdrie j z n a jle p ­
szych  jednostek W djśków yćh n iem iec ­
k ic h : k o rp u s u ' pancernego  SS: P o  ty m  
d on iosłym  osiągn ięciu  'w o jsk a  sow iec- 
k ie  szerok im  fron tem  n a  pó łnoc i po ­
łu d n ie  Od' C harkow a posuw ają  się na  
D n iep r. Pó łnocne sk rzyd ło  n a c ie ra ją ­
cych ' a rm ij za ję ło ' O b . o  j a r i  (W p ó ł 
d rog i m iędzy K ursk iem  a C h ark o ­
w em ), w ycin a jąc  w  pień  jego  załogę, 
która odm ów iła  poddania  się. O ddzia-

1 ły  środkow e —  zdobyły  G r  ą  i w  o - 
r  o n  i  B  o g o d u c h  o w  i z n a j­
d u ją  śię m n ie j w ięcej w  połow ie drogi 
m iędzy  B iełgorodem  i S um am i. S k rzy -

osobistym  i społecznym  liczyć się rów ­
nom iernie z dw om a czynnikam i: n a-
d z i e j ą  na szybką i pełną porażkę 
w roga oraz k o n i e c z n o ś c i ą  
nieustannych, długotrw ałych w ysiłk ów  
w  dotychczasowych ich formach.

dło p o łudn iow e n ac ie ra jący ch  w o jsk , 
zespolone w  jed n y m  d z ia łan iu  z od ­
dz ia łam i • p row adzącym i m a n e w r o - 
sk rzy d lan ia  Z ag łęb ia  D onieckiego, — 
uczyniło  w ie lk ie  postępy , z a jm u jąc  
w ażn y  w ęzeł ko le jow y  K r a s n o -  
g r  a d  (w  połow ie drogi m iędzy  C har­
kow em  i D n iep ro p ie tro w sk iem ) o raz  
P a .  w ł o g r a a  (60 km . n a  w schód 
od D n iep ro p ie tro w sk a ) . C zołow e k o ­
lum ny sow ieckie są już odalone za ­
ledw ie  40 km. od w ielk iego kolana 
Dniepru.

O ile p ostępy  sow ieckie w k ie ru n k u  
D n iep ru  są w y raźn e  — o ty le  p ró b y  o - 
toczen ia  w o jsk  n iem ieck ich  w  Z ag łę­
b iu  D on ieck im  przez  p rzeb ic ie  się z r e ­
jo n u  K ra m a to rsk a ja  n a  S ta lin o  do  M a- 
riu m p o lą  —  nie p o czy n iły ‘żadnych  p o ­
stępów . N iem cy, w prow adziw szy  tu  do 
ak c ji szereg  je d n o s te k  rezerw ow ych , 
o p anow ali sy tu ac ję . Ich  k o n tra ta k i b y ­
ły  co raz  - sku teczn ie jsze . D ow ództw o 
n iem ieck ie  zaczyna się czuć na tym  od 
c in k u  f ro n tu  ta k  pew ne, że zan iechało  
w y c o fa n ia , w o jsk  ze w schodn ich  częśęi 
Z ag łęb ia . Poczucia  pew ności sieb ie  do ­
daw ać  m usi N iem com  rów nież  sku tęęz  
ność obrony  T agan rogu , gdzie od dzie­
sięc iu  dn i ro z b ija ją  się o lin ję  zeszło-j- 
rocznych  um ocn ień  w szelkie a ta k i so­
w ieckie . O czyw iście — położenie  n ie ­
m ieck ie  w  Z ag łęb iu  je s t  d a lek ie . . .ad 
bezp ieczeństw a. Nar.azie obronili się  
copraw da od grożącego im  tutaj „ko­
tła", ale groźba przepięcia ostatnich  
lin ij kolejow ych przez oddziały sow ie­
ckie idące na kolano D niepru —- m oże 
być urzeczyw istniona z tygodnia na  
tydzień. D la te g o ; też decyzja  n ięm iećka  

’ p o zo staw ia jąća  w  'Zagłębiu w ie lk i WtF 
r e k .  w y p ycha jący  sic da leko  na Wschód 
Od .ogólnej l in ji  f ro n tu 1 je ś t " d e c y z ją  
bardzo, ryzykow ną, je s t pow tórzen iem ' 
b łęd u  z pod S ta lin g rad u . \  '

N a T am an iu  — N iem cy o rg an izu ję  
s iln y  p rzyczółek  m ostow y m a ją c y  b r o ­
n ić  półwyspu kerczeńsk iego  i K ry m u . 
U jaw niono , że n a  przyczółku ty m 's k u ­
p io n a  b y ła  ty lko  część grupy armij L i-
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sta — m ianowicie okoto 125.000 ludzi 
licząca arm ja  K leista. Sam em u L isto­
wi, w raz z połową podległych m u 
wojsk, powiodło się w swoim' czasie 
wycofać na Rostów, kiedy jeszcze d ro ­
ga była wolna. Te w ojska Lista walczą 
obecnie w raz z w ojskam i M anner- 
heim a w Zagłębiu Donieckim.

Jeśli Chodzi o ogólny1 rzu t oka na 
cały fron t południow y w  Sowietach, 
to m ożnaby powiedzieć że stoi on ja k ­
by pod znakiem  wyścigu między szyb­
ko zbliżającą się, wczesną w tym  roku, 
wiosna, a ofensywnem i działaniam i So 
w ietów. Gdy zaczną się roztopy i bag- 
n iska, gdy ruszą na rzekach lody — 
rozm ach działań w ojennych m usi na 
pew ien czasu ustać. Niem cy dokładają 
wszelkich wysiłków, aby do tego czasu 
uchronić od otoczenia i odcięcia swe 
armjU w Zagłębiu Donieckim oraz n ie- 
dopuścić wroga nad D niestr. I choć 
s tra ta  30 dywizyj bardzo osłabiła woj 
ska niem ieckie, choć w ielkie zam ie­
szanie ponuje na pozafrohtow ych lin - 
jach  kom unikacyjnych lecz w ielkie 
skrócenie frontu o około 700 km., spro­
w adzone z zachodu rezerw y oraz .silne 
za plecam i nozycje zbudowanych w re- 
jbnie D niepru fortyfikacyj Todta — są 
czynnikam i w zm agającym i opór wojsk 
niem ieckich.

N i e m i e c k a  o b r o n a  c z y n  
n  a- w T u n i s i e .  D ziałania wo­
jenne w Tunisie wreszcie się rozpo­
częły — lecz początek ich w ypadł ina- 
ćżei, niż tego św iat oczekiwał.

N iejako w  przeddzień w ielkiej ofen­
sywy A liantów  -— w ojska niemieckie 
przystąpiły  do akcji, celem pokrzyżo­
w ania zam ierzeń A ljantów . Dywizje 
pancerne niem ieckie uderzyły w  n a j­
słabszy odcinek frontu —  mianowicie 
na rejon  Gafśy (w  zachodnim  centrum  
Tunisu), gdzie oddziały am erykańskie 
szykowały się do uderzenia na tyły 
daw nych fortyfikacyj francuskich (na 
t.zw. lin ji M areth). na k tó rych  usado- 
Wia się obecnie korpus Rommla. Po 
raZ pierw szy skupione w rejonie Gafsy 
oddziały am erykańskie zetknęły się z 
pełną groza nowoczesnej w ojny — nic 
dziwnego, że nie w ytrzym ały. W w al­
ce nie w ystarczy najśw ietn iejsze uzbro 
jenie i wyposażenie — musi być na po­
ziomie także c z ł  o w i e k. ten  co 
walczy i ten co dowodzi, A tego nie 
tnóżna stworzyć na poczekaniu. W alkę

trzeba przeżyć, w w alkę trzeba się 
wżyć. Żołnierz am erykański dowiódł 
w B ataan i na G w adalkanar, że po 
otrzaskaniu z bojem sta je  się św ie t­
nym  żołnierzem — ale owo „otrzask i- 
w anie się“ m usi m ieć m iejsce. Dlatego 
też nie p rzejm ujem y się porażką A m e­
rykanów . Sądzim y naw et, że tak  jak . 
się stało — stało się. dobrze: wzmoże 
to tylko am bicję i zaciętość żołnierza 
am erykańskiego.

Ale narazie sku tk iem  załam ania się 
A m erykanów  było zdobycie przez w oj­
ska „ośi“ G a f s y ,  Feriany, K as- 
seriny. Sbeitli i k ilku  lądowisk oraz 
oddanie przez A ljantów  dalej na pół­
nocy Pichon i wąwozu Oussełtia. Naz­
w y te oznaczają, że siły A ljanckie zo­
stały  usunięte ze środkowego Tunisu, 
że w ojska ,,osi“ uzyskały tu  natu ra lną  
i doskonała ' linję obronną od zachodu 
w  postaci wysokich gór A tlasu i za­
bezpieczyły sobie od m arszu ku T uni­
sowi płn., ponadto ty ły  obronnej linji. 
M areth są obecnie bezpieczne. Dzięki 
in terw encji I arm ji bryty jskiej'k id  pół­
nocy — położenie narazie zostało opa­
nowane.

Również ukończyła już przegrupow a 
n ia i przebudow ę tyłów VIII arm  ja  
b ry ty jska M ontgom m eryego—• i 17. lu ­
tego rozpoczęła po trzytygodniow ej 
przerw ie działania wojenne. Szybkim  
w ypadem  zajęto ’B e n  G a r  d a n  :ef 
w kilka dni potem  .— przełam ując po­
w ażniejszy opór ę-r zdobyto M e  d .e -  
d i n oraz podsunięto się bezpośred­
nio pod um ocnienia lin ji M areth. Zna­
czy to ,że w ojską M ontgom meryego 
przeszły ponad sto kilom etrów  w  głąb 
Tunisu, a a rty le rja  tych w ojsk przy­
stąpiła już do mozolnej pracy przygo­
tow yw ania szturm ów  na um ocnienia 
M areth. Umocnienia te, jak  wiadom o, 
biegną nieco na południe od Gabes i 
od jeziora Dżerid. Bitwa o Tunis zosta­
ła rozpoczęta.

N a l o t y  na Rzeszę i W łochy Ar- 
są tak  samo intensyw ne, jak  w  tygod­
niach . poprzednich. O statnio najbar­
dziej ucierpiały Neapol (dw a ciężkie 
naloty) i . W ilhelm shaven (rów nież 
d w u kro tn ie).

C o  s ł  y c h  a ć w  r e j o  n i e 
A u s t r a l j i ? '  Dawno już o tym  
teatrze wojny nie informowaliśmy czy 
telników. Albowiem wypadki, jakie się 
tam rozgrywają, nie mają charakteru
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szybkich i doniosłych rozwiązań. Tern 
n ie m niej zm iany zachodzą. N ajogól­
n ie j można rzecz określić w  ten  sposób, 
że japończycy prowadzą mozolną, pod­
stawową pracę wojenną budowy na 
dziesiątkach dziewiczych w ysp, ota­
czających Australie od północy i pół­
nocnego wschodu — licznych baz w o­
jennych morskich i powietrznych. A- 
merykanie zaś i Australijczycy usiłują 
odbić najbliżej Australii i najkorzyst­
n iej położone punkty z pośród wieńca  
tych baz. Otóż ostatnie tygodnie przy­
niosły w  tym  względzie dw a bezspor­
n e sukcesy am erykańskie: 1. A m ery­
kanie, zdobywszy n a  Nowej Gwinei 
najw ażniejszą bazę japońską — B u -  
n  ę, uzyskaii tym  sam ym  kontrolę 
nad  całym północnym w ybrzeżem  P a- 
puy. 2. Po pół roku  ciężkich w alk  Ame 
rykan ie  w yparli w reszcie oddziały ja ­
pońskie z najw iększej i najw ażniejszej 
strategicznie w yspy archipelagu Salo­
m ona — G u a d a l k a n a r .  W koń­
cu  pierwszej dekady lutego Japończy­
cy ostatecznie opróżnili tę wyspę, w  
w alce o k tó rą  stracili — jak  sam i przy­
znają — 16.700 'zabitych żołnierzy — 
n ie  licząc m arynarzy, piechoty m or­
skiej. okrętów  i sam olotów które w y­
niszczono w  czterech w ielkich bitw ach 
m orskich  stoczonych o wyspę.

N arazie w alki lądowe w  rejonie A u- 
s tra lji usta ły  — codzienne w alki lo tn i­
cze trw ają . No i trw a bez przerw y u - 
m acnian ie się obu stron n a  zdobytych 
terenach. C entrum  akcji japońskiej 
przeciw  A ustralji mieści się w  R abaul 
n a  w yspach Nowej B ry tanji. Tutaj 
w łaśn ie najczęściej n ad la tu ją  bom bow­
ce am erykańskie i australijsk ie.

TOTALNA WOJNA — TOTALNE 
NIEWOLNICTWO

Nagle, bez zapowiedzi (w obawie 
przed sam olotam i angielskim i!) zwo­
łano w  B erlinie członków partii celem 
w ysłuchania jak  nigdy przedtym  te a ­
tra ln e j m ow y Goebbelsa. Jedną z za­
sadniczych jej części była groźba boi- 
szewizmu. W razie klęski Niemiec na 
wschodzie m a on zagrażać nie tylko 
Niemcom i Europie, ale i całem u św ia­
tu . D rugą częścią była zapowiedź — 
niewiadom o k tó ra  już dopraw dy z ko- 
le ji — totalnej w ojny i totalnej m obi­
lizacji. Goebbels zapowiada użycie

wszelkich środków  k tó re  prow adza do- 
celu: dobrych i złych. „M iłą“ jest za­
tem  dla Niemców zapowiedź jeszcze 
gorszych w arunków  życia. Z zapowie­
dzi tych w ynika, iż wzmożone zostanie 
dalsze w yciskanie ze społeczeństwa s ił 
i • środków do dalszej, coraz bardziej 
beznadziejnej walki.

Nowe zarządzenie w  spraw ie p racy  
czyni z Niemców całkow itych niew ol­
ników. Zarządzenia te  d o t y c z ą  rów nież h 
używ ania „m ateriałów , surowców i bu­
dynków ". Przedsiębiorstw a mogą n ie  
tylko być likw idowane, ale i pozbaw ia­
ne lokali, telefonów, m ebli i tp . M ało 
tego: w iele czynności urzędowych i 
handlowych, podejm yw anych choćby z | 
in icjatyw y publiczności, zostało zaka­
zanych. W yniknie z tego niesłychane 
zam ieszanie w życiu gospodarczym i 
społecznym.

Niemcy sięgają obecnie po ostatnie 
rezerw y ludzkie. Już  im zabrakło rocz 
ników  do dalszej mobilizacji, skoro 
m uszą brać ludzi stąd, gdzie nieobec­
ność ich załam uje życie gospodarcze 
państw a. N ajboleśniej dotkną nowe za 
rządzenia handel detaliczny. Na ilośe 
600.000 sklepów zam knięto już 80.000, 
a m a być zlikw idow anych aż 150.000,
M a to dać do przem ysłu i na fron t o- 
koło pół m iljona osób.

Cały ten w ysiłek podejm ow any jest 
w chwili gdy w Niemczech i na całym  j 
św iecie n ikn ie w iara w  zwycięstwo 
,.osi“ . Z py tań  jak ie  w  sposób te a tra l­
ny  w mowie swojej zadaw ał Goebbels 
słuchaczom jasno w ynika, że św iat ca­
ły  w ierzy w  zgubę Niemiec, jest prze- , 
konany o ich w yczerpaniu w ojennym , 
oraz że Niemcy zostaną zm uszone do 
kap itu lacji bezw arunkow ej.

W JUGO SŁAWI CORAZ CIEPLEJ!

S ytuacja w Jugosław i jest coraz b a r-  
dziej naprężona. W zrasta działalność 
sabotażowa i partyzancka, a jednocześ 
nie w ładze „osi“ — w obawie o przy­
szłe w ydarzenia na Bałkanach usiłu ją  
zwalczyć rosnące pow stanie, stosując 
przy tym  niesłychane represje  na lu d ­
ności cywilnej.

N asilenie w alk  wzmogło się w  A lba­
nii, oraz w  Chorw acji, gdzie powstało 
w iele now ych oddziałów chorw ackich, 
działających na w ybrzeżu dalm atyń- 
skim . N aw et w  przyłączonej do Rzeszy
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Słow enii rośnie akcja grup sabotażo­
w ych na lin iach kom unikacyjnych. 
Jedyn ie na terenie Serbii część oddzia­
łó w  została zm uszona do w ycofania się 
w  góry. Patrząc na polityczną stronę 
zagadnienia jugosłow iańskiego, należy  
zanotow ać ciekaw y i korzystny 1'akt. 
O ile  przedtym  tak w  kraju jak i w  Lon 
dyn ie duży głos m iały  czynniki, popie­
rające program w ielko-serbsk i (repre­
zentow any m in . przez gen. M ichajło- 
w icza) to obecnie zaczyna się w ypo­
w iadać śm ielej koncepcja federacyjne­
go zorganizow ania narodów Jugosła­
w ii, zapew niająca autonom ię C horwa­
tom i S łow eńcom . W tym  w łaśn ie k ie ­
runku, odpow iadającym  duchow i no­
wej Europy, poszły ostatnie zm iany w  
rządzie jugosłow iańskim  w  Londynie.

M niej korzystnym  faktem  z terenu  
Jugosław ii jest w zm ożenie się, szcze­
góln ie  w  Czarnogórzu, akcji oddziałów  
kom unistycznych pod dow ództw em  Le 
bediew a, byłego urzędnika poselstw a  
sow ieckiego w  Białogrodzie. Oddziały  
te prowadzą dyw ersję w ojskow ą prze­
ciw  „osi“, a le  rów nocześnie także d y ­
w ersję  polityczną wśród narodów Ju­
gosław ii.
K  , .  .

RÓŻNE

R A J
' ZAMACH N A  POLSKI HANDEL.

Totalna m obilizacja ogłoszona w  R ze­
szy, a mająca odw lec na pęw ien  czas 
klęskę niem iecką, została zarządzeniem  
Franka rozszerzona na obszar t.zw. 
Gen. Gub. Zarządzenia w ykonaw cze  
nie zostały w praw dzie jeszcze w ydane, 
lecz w  najbliższym  czasie należy się 
spodziewać energicznej akcji n iem iec­
kiej, zm ierzającej do likw idacji polskie  
go handlu, celem  w yciśn ięcia dalszych  
dziesiątków tysięcy  rąk roboczych do 
Rzeszy. >

Mówią, że np. na terenie „dystryk-

—  Przez Bułgarię przebiega fala za­
m achów na N iem ców , W łochów  i za­
przańców. ■ Zamordowano hitlerow sko  
nastaw ionego gen. Ł ukoffa, oraz jed ­
nego z w yższych urzędników  policji 
śledczej.

—  S iły  zbrojne Stanów  Zjedn. doj­
dą w  końcu 1943 r. do stanu 11 m ilio ­
nów  ludzi. N ow e w ielk ie  jednostki 
w ojskow e organizow ane śą bez przer­
w y.

SPRAW Y POLSKIE

— L otnictw o am erykańskie dokonu­
je m iesięcznie około 500 lotów  przez 
ocean A tlantycki! Może to być miarą 
ogromu przem ian w  dziedzinie kom u­
nikacji i transportu, jakię zaszły w  
ciągu 3 ostatnich lat.

—  W m iarę zbliżania się ku zacho­
dowi frontu sow ieckiego — propagan­
da niem iecka coraz częściej i coraz 
objektyw niej m ów i o sprawach p o l­
skich. W idać to w codziennej prasie  
niem ieckiej, a naw et w  prasie gadzi­
now ej. Ostatnio półoficjalny tygodnik  
„Das Reich" zam ieścił po raz p ierw szy  
specjalny artykuł,- pośw ięcony obecnej 
p olityce prem iera Sikorskiego. Jest 
rzeczą zabawną obserw ow anie zalotów  
kata, usiłującegb nam ów ić sw ą ofiarę, 
aby —  zanim  w ykona na niej w yrok —  
dopom agała m u do „zwalczenia w spól­
nego niebezpieczeństwa"!

—  21.11. odbyło się posiedzenie Ra­
dy M inistrów, na którym  om aw iano  
stosunki polsko-sow ieckie. W ubiegły  
czw artek odbyło się tajne posiedzenie  
kom isji zagranicznej Rady N arodow ej, 
n a ’ którym  m in. Raczyński referow ał 
politykę polsko-rosyjską.

—  Ambaąador R.F. Romer pow rócił 
do K ujbiszew a.

tu“ w arszaw skiego ma ulec zam knię­
ciu 90% detalicznych zakładów  handlo­
w ych  (poza k ontyngentow ym i), oraz 
90% w arsztatów  rzem ieślniczych. To­
w ar ma zostać skonfiskow any, a w łaś­
ciciele do la t 40, pracow nicy do la t 30 
m ają być oddani do dyspozycji A rb eit- 
sam tów.

Jakby w stępem  do tej akcji Jest za­
rządzenie o „unieruchomieniu" (czytaj’’ 
rabunku) i scaleniu przedsiębiorstw  
handlow ych. Przy nakazanym  scalen iu  
w łaściciele obow iązani są zawrzeć m ię­
dzy sobą um ow ę, a przy unieruchomie­
niu ma nastąpić konfiskata towarów, 
w  w yjątkow ych  w ypadkach za. odszko­
dowaniem ... naturalnie po cenach kon­
tyngentowych!
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' C el o k u p an ta  je s t ja sn y : now y na
o lb rzym ia  ska lę  zak ro jo n y  ra b u n e k  
g o sp o d ark i po lsk iej i zapędzenie n o ­
w y c h  ty sięcy  do n iew oln iczej p ra c y  na 
p o trzeb y  n iem ieck ie j 'm ach in y  w o je n ­
n e j.
' ‘P o staw a  nasza  je s t rów nież  ja sn a : 
O bow iązkiem  każdego polskiego kupca 
jest bronić Siebie i sw oich p racow ni­
k ów  w sze lk im i1 środkam i p rzed  w y sy ł­
k ą  na roboty, tow ar ' schronić ' p rzed  
w rogiem  i dążyć w szelk im i drogam i do 
jaknajdłużsżeg© 'u trzy m an ia  sw ej p la ­
ców ki.

1 P o lsk ie  sk lepy , zak ład y  p rzem ysłow e 
• i ’'rzem ieślnicze, s ta ją  się jed n y m  z czo­
ło w y ch  td renów  w alk i po lsk iej z o k u ­
p an tem .

JE SZ C Z E  JE D N A  ZBR O D N IA . P rzy  
puszczeln ie. w  odw et z a . zabójstw o a - 
g en tk i, G estapo, w  nocy z 16 na 17 bm. 
d o k o n a ł o k u p an t w  Sokołow ie P o d la s ­
k im  now ej p o tw o rn e j zb rodn i. P o lic ja  
ni.emie.cka i fu n k c jo n a riu sze  G estapo 
w ta rg n ę li w śród  nocy do m ieszkań  n ie­
w innych , w y b ran y ch  d rogą p rzypadku , 
oby w ate li m iasta , i dokonali m ordu  na  
osobach  12 P o laków . O hydę zb rodni 
pow iększa  fak t, że  w iększość zab ito  w 
■ Józkach, n a  oczach rodzin , P ow strzy  
n u jjem y  się n araz ie  od kom en tarzy : 
n a s tą p ią  one w n ied a lek i już. dzień 
Stwa w  i ed li w ości.
; r' S T A M M D E U T S ęifE . W dalszym  cia 
£ u  z te re n u  całego G .G. n ap ły w a ją  w ia 
'dóm ości o nac isku  o k u p an ta  do zg ła­
szan ia  się na listę  na ro d o w ą  n iem iec­
k ą . Z M ałopolsk i W schodniej poda ją  
o silnym  n ac isk u  stosow anym  szcze­
gó ln iej w obee osób o nazw isk ach  n ie ­
m ieck ich , iub  w y zn an ia  ew ang ie lick ie - 
go. W b iu rach  i u rzęd ach  n iem ieck ich  
sżefow ie-N em cy  o rg an izu ją  zeb ran ia , 
n a  k tó ry c h  w ręcza ją  u roczyście  d ek la ­
macje dó w ypełn ien ia , n ie  om ieszkująe 
w ygłosić  du rnego  p rzem ów ien ia  o za­
szczycie n a leżen ia  do n a ro d u  panów ".

' N ie d o d a ją  p rzy tem  jed n ak , że „zasz­
czy t" ten  kończy  się szybko i k rw aw o  
n a  fró ń c ie  sow ieckim !

"Przypom inam y 1 ra z  jeszcze: Zapisa­
n ie  się na listę Stam m deutschów  jest 
zbrodnią w obec Narodu Polskiego. P ol­
sk a  podziem na w ydaje w yraźny roz- 
kar.r N ie w olno ulec nam ow om  i nacis­
kow i w roga, nie w olno zapisać się na 
listę  niem iecka!

G Ł U PO T A  I  CY N IZM . K ie ro w n ik  
w yszkolen ia  p a rty jn eg o  w  t.zw. P r a ­
sach _  W ilhelm  L oebsack  — ośw iad ­
czył w m iesięczn iku  „D er D eu tsche  im 
O sten", że „p rzy  u s ta la n iu  p rz y n a le ż ­
ności n arodow ej decy d u ją  n ie  zag ad ­
n ien ia  państw ow e, lecz p ro b lem y  b io ­
logiczne" i że „w  P ru sach  Z achodn ich  
(to  znaczy Pom orzu!) n ie  stw ierdzono  
u  tuby lców  żadnych  p ra w ie  różn ic  - r a ­
sow ych w  po ró w n an iu  z re sz tą  narodu-, 
n iem ieck iego". T ak  w y g ląd a ją  „ n au ­
kow e" p odstaw y  germ an izacji.

G dyby  n ie  k rw aw e  ■ p rześladow an ia  i 
szubienice, k tó ry m i p łacą  „ tu b y lcy "  za 
is to tn e  u sta lan ie  sw ej p rzynależności 
naro d o w ej, w szystk ie  b red n ie  o „p ro ­
b lem ach  b io log icznych" m ożnaby  zby ­
w ać uśm iechem  po litow an ia . N iestety , 
ja k  się o k azu je  po dośw iadczen iach  te j 
w ojny , w  na ro d z ie  n iem ieck im  zb ro d - 
n iczość podała  sobie dziś ręk ę  z c y n iz ­
m em  i g łupo tą .

ŻY D ZI S T A W IA JĄ  OPOK. Echa 
s trza łó w  i d e to n ac ji, ja k ie  rozległy  się 
w  połow ie s tyczn ia  w  ghe tc ie  w a rsz a w ­
skim , zna laz ły  oddźw ięk  w  całe j P o l­
sce. S po łeczeństw o po lsk ie  p rzy ję ło  -z 
uznan iem  ten  dowód, zdecydow an ia  i 
m ęsk ie j w o li oporu . N iem cy  n ie  u k ry ­
w a ją  Zdziw ienia i n ie  d a ją  "jeszcze w ia­
ry . Tym czasem ; z in n y ch  s tro n  Polski, 
w raz  ze sm u tn y m i w ieściam i o o k ru ­
c ieńs tw ach  stosow s-nych przez o k u p an ­
ta  w  s to su n k u  do likw idow anej lu d n o ­
ści żydow sk ie j, n a p ły w a ją  w iadom ości 
o częstych  o b jaw ach  s taw ian ia  oporu

W p ierw szej połow ie s tyczn ia  m ia ła  
m ie jsce  dalsza  lik w id ac ja  'g h e tta  lw ów  
skiego. W yw ieziono .około. 8.000 Ż y-( 
dów . O dpow iedzią  n iem ieck ą  na  z b ro j­
ny  opór i poniesione s tra ty  by ło  zam k ­
nięcie w  k ilk u  b u d y n k ach  kob ie t, i. dzie 
ci i p o d p a len ie  ich.

R ów ńeż na  czynny  opór napo tka ła  
lik w id ac ja  gh e tta  w  S andom ierzu  i 
M ińsku  M azow ieckim . W K ry n k a c h  
koło  B iałegostoku w  podobnych  o k o ­
licznościach zab ito  1-2 żan d arm ó w . J e ­
d en  z tra n sp o rtó w  Ż ydów  z g h e tta  b ia ­
łostockiego uciek ł całkow icie  — na 
m ie jsce  p rzyby li ty lko  s ta rcy  i dzieci

W  osta tn ich  dn iach  m iało  m iejsce 
dalsze lik w id o w an ie  Ż ydów  w Z ag łę­
b iu  D ąbrow skim . A kcja m iała  ob jąć  
Sosnow iec, C hrzanów  i inne m ie jsco ­
wości. B liższych dan y ch  n a raz ie  brak .

W ghe tc ie  sto łecznym  przystąp iono
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do likw idacji t.zw. Szopów, t.j. w arsz­
tatów  pracy, nam aw iając robotników  
do zgłaszania się ochotniczego na ro ­
boty w  lubelskie. Akcja nie cieszy się 
powodzeniem , ochotników brak, wobec 
czego rozpoczęto wywozy przymusowe. 
Godną odpowiedzią ^robotników żydów 
skich był pierw szy 'duży ak t sabotażu, 
przeprow adzony w  ghetcie. W nocy z 
18 na 19 bm. spłonął doszczętnie skład 
mebli w yprodukow anych w  ghetcie i 
gotowych do w ysyłki do Rzeszy, w ar­
tości kilku milionów zł.

W szystkie przytoczone powyżej w y­
padki dowodzą, że w społeczeństwie 
żydow skim  coś się przełam ało, wyzwo­
liła się m ęska wola oporu, wola walki 
ze zbrodniczym  Niemcem.

Z  BIAŁOSTOCKIEGO. Los w szyst­
kich ziem polskich, gnębionych ucis­
kiem  okupanta, jest jednakow o ciężki. 
Z jednych terenów  wieści przychodzą 
częściej, z innych rzadziej, lecz zawsze 
świadczą o jednakow ym  barbarzyń ­
stw ie w roga. -

Z białostocczyzny donoszą o m aso­
wych w ysiedleniach bezrolnych i m a­
łorolnych, których wywozi się do m iast 
na przym usowych lokatorów  rodzin, 
polskich, lub do opróżnionych dzielnic 
żydowskich. N aturaln ie m ienie ich u le­

ga konfiskacie, wobec, czego skazani 
są na nędzę. Całą niem al własność 
ziem ską . powyżej 5 ha skonfiskowano 
i oddano pod zarząd Niemcom.

Cały k raj jest silnie w yzyskiw any 
ekonomicznie. Pod pozorem w alki ze 
szmuglem wszyscy Niemcy k rad n ą  i ra  
bują na w łasną rękę. Ż andarm eria po­
zostaje na całkowitym u trzym aniu  lud­
ności, k tóra płaci je j daniny 'd la  św ię­
tego spokoju.

Jeśli .dodam y jeszcze znaną dobrze 
plagę wywożenia do Niemiec i dręcze­
nie ludzi w  obozach „pra,cy“, które są 
niczym inpym  jak  tylko obozami kon­
centracyjnym i, otrzym am y -pełny obraz 
życia w Białostocczyźnie.

RÓŻNE. — Między 20 a 27 stycznia 
księgarnie otrzym ały dalszy w ykaz 
książek, k tórych nie wolno sprzeda­
wać. Spis obejm uje przeszło 400 pozy­
cji. Sprzedaż zakazanych książek może 
spowodować zam knięcie księgam i. 
Spis obejm uje zarówno lite ra tu rę  p ięk  
na: powieści Sienkiewicza, P rusa, O - 
rzesżkowej, jak  poezje K onopnickiej, 
O r-O ta, a również M ickiewicza i Sło­
wackiego, jak  i książki historyczne, a 
także śp iew nik i. \

A R S 2 A W A
TO IZ TYM BEZPIECZEŃ­

STWEM? Od 10 stycznia polecono .żoł­
nierzom- niem ieckim  unikać nocnych 
spacerów,- a na odpraw ie u F ischera 
polecono urzędnikom  nie wychodzić 
sam otnie wieczorami pa m iasto. Na-, 
ogół jednak w mieście panu je  spokój- 
Rewizje uliczne przechodniów zm ala­
ły. Łapanek, ńa -roboty pie stw ierdzo­
no; Tylko indyw idualne aresztow ania 
odbyw ają się co dnia i co nocy. Go­
dzina policyjna „w róciła" na 8 wieczór, 

WYROK. W yrokiem . Sądu W alki Cy­
wilnej z dnia 3.XII.42. na karę nagany 
skazany został H e n r y k  D r o z ­
d o w s k i ,  K ierow nik Zakładu Zbie­
rania O dpadków  Pol. Kom. Opiek, w  
Warszawie za zm uszanie nauczyciel­
stwa i młodzieży szkolnej do pracy dla

okupanta, w akcj, zbierania odpadków, 
przyczem okazał zbyt wielką-, gorliwość, 
j in icjatyw ę , narążając elem ent polsfej'- 
na. represje  ze, strony władz niemiec-',
kich,

Kierowmiętw® W alki Cywilnej.'

Żiiąk ten  jest 
już  oddawna zna­
ny w wielu m ias­
tach i m iastecz­
kach Polski. Za­
m azyw any. i na 
nowo - rysow any 
w jdriieje na ty ­
siącach m urów  i 
parkanów . Je st to 
znak podziemnego 
W o j s k a  
P o l s k i e g o
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Zwłoki zm arłych dzieci z Zamojszczyzny w Siedlcach. (Fragm ent). 
O śmierci dzieci w czasie transpo rtu  z Zamościa do Siedlec donosiliśmy 
w poprzednim  num erze B.I. P ropaganda niem iecka tw ierdzi, że w y ­

wożenia, a tym  bardziej męczeńskich śmierci dzieci nie było.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 2.563 zł. 
280 zł: Stem. 200 zł: Bej. 150 zł: W i­

to ld . 100 zł: Pan; Powt; P iątek; Schab; 
„B“ ; P igw a. 90 zł: Radło. 50 zł: W ita; 
C zar; H ak;.D zim a; Grzej; Mongoł; Ju r; 
W isia; XX; Oś. 40 zł: Wilczyca; Cef; 
FF 30 zł: Sokół; W odnik; M ary. 25 zł: 
JS ; Adzia; Wig; K aja. 20 zł: Gaw; Kol- 
w u; Róża; S tach; Z; Brydż; Brydż; Ża­
ba; „9“ ; Zbych; Euklides. 15 zł: „3“ ; 
Brydż; Jeleń . 10 zł: Miś; Arab; Bu­
try m ; Bulwa; Kolego; J J ;  Sokół; Sos­
n a ; Gość; Sławek; P raga; P tak ; BB. 
8 zł: Radło. 5 zł: Borut; WB; Cyrk; 
|Wszw; Adzia; Olda.

Lolek — Sznury i pakuły; Tad II — 
Kancelaria; „Bicz" —  medykamenty; 
„Bicz" — 15 bandaży; „Union" — 50 
feg, papieru.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. 
12 223 zł.

4.000 zł: Farys. 1.500 zł: Kazik. 1.000 
zł: Sęp; K ij. 500 zł: Nina. 400 zł: P a ­
lacz; Pióro. 350 zł: Tad II. 300 zł: Bez. 
200 zł: Lupus. 150 zł: Rzez; Niuś. 100 
zł: BD; Apol; Zofia; Zenek; FB. 80 zł: 
Miś; T rójka. 60 zł: Groch. 50 zł: Zyg; 
chleb; Lat; Zon; Młodo; Żel; Dobry; 
Bobo; Zecik; Dzieci; T len; Teka; Ko­
buz; Prom a. 46 zł: 50 gr: od nas. 40 zł: 
WX; K oper; Cadyk; SS. 35 zł: Kawka; 
N ana. 30 zł: Alban; Murek; Iry ; DD; 
27 zł: DZ. 25 zł: Nożyc; Klub; Józio. 
22 zł 50 gr: Pyra. 20 zł: As P ik; KHK; 
Szewc; Sum; Bat; Im; K it; Zaręba- 
15 zł: Goliat 12 zł: Jawi. 10 zł: Ego;
Józef; Ogień; AS; W isła; Słoń; W it; 
Wąs; Cyli; Szar; Em -jot. 5 zł: AH; Jo- 
tel; Kopi; Jo t; Kol; Hef; Okno.


